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M leszM a arcyMslmiów Iwowskicłi.
Arcsbisknfi lwowscy obrządku rz. kat. mieli 

we Lwowie o wiele wcześniej swą rezydencję 
aniżeli archidyecezya, ta ostatnia bowiem została 
utworzoną w r. 1414 za rządów papieża Jana 
XXIII, podczas gdy arcybiskupi lwowscy już w r. 
1376 mieli tu swe mieszkanie. Jestto sprzeczność 
ale pozorna. Wprawdzie o arcybiskupach wow- 
skich można mówić dopiero z początkiem XV 
wieKU, dotychczas bowiem byli tylko arcybiskupi 
haliccy, ale ci często przebywali w warowni ej 
szym niż Halicz Lwowie, a często nawet urzęao- 
wnie zwali się areyciskupami lwowskimi. Znamy 
trzy przywileje ks. W ładysława Opolskiego, dwa 
z r. 1377 a jeden 137<S datowane we Lwowie a 
wydane , D. rlecto arthit p is‘:opo Lem-
burgiensiu. Również następni arcybiskupi haliccy 
Bernard, błog. Jakób i Mikołaj Trąba przebywają 
przeważnie we Lwowie.

Ustanowienie rezydencyi we Lwowie za­
wdzięczają arcybiskupi lwowscy Władysławowi 
Opolskiemu, wielkorządcy Rusi, który usilnie się 
starał o przeniesienie stolicy z Halicza do Lwo 
wa i w tym celu nie szczędził ofiar. Darował on 
arcybiskupom plac wraz z zabudowaniem w miej- 
s tu  gdzie dziś we wschodniej połaci Rynku stoi 
kamienica oznaczona numerem konskr. 178 , dru 
ga od ulicy Ruskiej, dodając do tego miasteczka 
Rohatyn. Olesko i Tustań z wsiami do nich na- 
leżącemi, tudzież z dziesięciną z cła i soli w Dro­
hobyczu i Starejsoli. Po ustąpieniu jednak W ła­
dysława magistrat zakwestyonował donacyę i w 
r 13 7 9  zajął dom w posiadanie.

Wywołało to protest ze strony następcy 
Macieja arcyb. Bernarda, a następnie nałożenie 
przez niego interdyktu na miasto (1385). Dla za­
łatwienia tej sprawy wyznaczył papież Urban VI 
komisarza w osobie znakomitego kardynała Dy- 
mitrego, legata papieskiego w Wegned i Polsce 
i oddając mu najzupełniejszą władzę. Dymitr je ­
dnak zajęty był ważnemi sprawami na Węgrzech 
nie mógł natychmiast rozpatrzyć tej sprawy. Ar­
cybiskup Bernard zniecierpliwiony postanowił siłą 
dom opanować a gdy mu się miasto oparło, rzu­
cił ponownie klątwę na rajców. Na skargę ich 
kardynał zniósł klątwę i zacytował Bernarda przed 
swój sąd, gdy zaś ten się nie jawił, zasuspendo- 
wał go i obłożył klątwą.

Tymczasem umarł Dymitr a nowowybrany 
papież Bonifacy IX bullą Ibidens ustanowił dla 
tej sprawy sędzią biskupa Eryka z poleceniem 
skarcenia arcybiskupa i doprowadzenia do zgo­
dy Nie ulega wątpliwości, że stolica apostolska 
stała po stronie miasta, świadczy o tem prze 
chowana w archiwum miejskiem surowa odezwa 
j ka do Bernarda. Śmierć jednak tego osta­
tniego (1391) przerwała proces, a następca Ber 
narda (później błogosławiony) Jakób h. Strzemię 
zawarł w r. 1392 ugodę z miastem, które jak 
się zdaje pozostawiło go w posiadaniu tego dn-

W archiwum bowiem miejskiem znajduje 
się dokum ent datowany 15 lutego 1403 z które­

go wynika, że arcybiskup Jakób zamieni! ten 
j  dom na inny w pobliżu klasztoru Franciszkanów 
! (gdzie dziś szkoła Mickiewicza) a znowu nieba- 
[ wetu zmienił ten dom na jeszcze inny, którego 

miejsca oznaczyć dziś me podobna. To pewna, 
że arcybiskup .Jakób. o ile mieszkał we Lwowie, 
rezydował zawsze w klasztorze 0 0  Franciszka­
nów. którego poprzednio był przez długie lata 
gwardyanem. Był to mąż świątobliwy a z mia- 
szkańeaini żył w przykładnej zgodzi*.*)

Dom darowany przez W ładysława w rynku 
zajął 1405 na swą rezydencyę brat króla Jagieł­
ły, Swiurygajło i tu dwukrotnie przebywał Wła- 
sław Jagiełło. W r. 1430 darował król ponownie 
dom ten znacznie rozszerzony i upiększony pier­
wszemu rzeczywistemu arcyi iskupowi lwowskie­
mu J a n o w i  R z e s z o w s k i e m u .  Odtąd, aż 
do najnowszych czasów byli arcybiskupi lwowscy 
w posiadaniu tego domu. Ponieważ z biegiem 
czasu budynek podupadł, przeto słynny ze swych 
bogactw i zamiłowania w sztuce, szesnasty arcy­
biskup lwowski S t a n i s ł a w  G r o c h o w s k i ,  
kazał go rozebrać i wysławił własnym kosztem 
dom okazalszy do dziś istniejący. W kamienicy 
tej, a raczej w całein zabudowaniu mieściło się 
dawniej prócz stajen i komórek, 66 pokoi i dwie 
duże sale. Wśród mniejszych pokoi wyróżniał się 
sypialny i pokój zwany złotym od koloru złoci­
stych cegieł tworzących podłogę.

By'vał on często mieszkaniem królów pol­
skich gdy do Lwowa zjeżdżali, szczególnie Jana 
Kazimierza w czasie kozackich i szwedzkich 
wojen. W7 tym pokoju w dniu 9 listopada 1673 
zmarł Karol M’chał K orybut Wiśniowiecki, m ie­
szkał tu i Jan Sobieski w czasie przebudowy 
jego, sąsiedniego domu.

Prócz tej rezydencyi, mieli arcybiskupi lwo­
wscy swoje dwory w Dunajowie, Kąkolmkaeh i 
ODruszynie Pierwsze było ulubionem miejscem 
Feliksa Ligęzy i Stanisław a Słomskiego, drugie 
słynnego Grzegorza z Sanoka, trzecie miejscem

* Jnkób h. St/zem ię, czwarty z rzędu arcy­
biskup h;«liuki, otrzymał tę godność 1392. Na pro­
śbę Magistratu lwowskiego ustanowił 1405 uro­
czyste nabożeństwo nń cześć N. Panny. Umierając 
wyraził życzenie aby ciało jego spoczęło w kościeie 
St,. Krzyża u 0 0 .  Franciszkanów (dziś plac Cast- 
rum) Tak się stało, a 0 0 .  Franciszkanie do dziś 
przechowują jego infułę, kapę ornat i stułę. Umarł 
1411 otoczony aureolą św iętości. W  dwieście ośm  
lat później 29 listopada 1619 znaleziouo ciało jego  
nienaruszone w habicie zakonnnym w ornacie i in­
fule z adamaszku żółtego. Po zrestauroweniu ko­
ścioła, (w którym to czasie zwłoki w trumnie 
trzema kłódkami zamkniętej spoczywały w skarbcu 
katedry) pochowano go z wielką czoią na dawnem  
miujreu Arcybiskup Sierakowski przekonawszy się
0 jego świątobliwym życiu oraz o łaskach u jego  
grobu dcśf iadczonj rn uprosił stolicę rzymską o u- 
twierdzenie czci publicznej. Po kasacie kościoła St. 
Krzyża, zwłoki arcybiskupa spoczęły uroczyście 
w Katedrze, w kaplicy Ukrzyżowausgo Jezusa. Pa­
pież Pius V I. zaliczył go do rzędu Błogosławionych 
a arcybiskup Ignacy Kicki przeznaczył 3 niedziele  
po świętach na uroczystość błog. Jakóba z oktawą
1 odpustem zupełnym.

wypoczynku i śmierci Wacława Siei akowskiego, 
Kajetana i Ignacego Kickich.

W toku 1842 ówczesny arcybiskup lwowski 
ks Franciszek P i s c h t e k  na placu darowa­
nym przez cesarza Ferdynanda w przepysznem 
położeniu u stóp wysokiego zamku, rozpoczął 
budowę nowego pałacu arcybiskupiego. Pomimo 
jednak, że budową tą kierował budowniczy miej­
ski Salzmun, twórca teatru hr. Skarbka, budowa 
być może skutkiem pośpiechu nie odpowiada ani 
wymogom smaku, ani wygody. Przykre schody 
utrudniają przystęp na dalsze piętra, pierwotne 
okna w stylu włoskim okazały się niedogodne i 
trzeba było zastąpić je nowemi, odpowiedniemi 
do położenia domu, trzeba było zdjąć także bal­
kon na kilku kolumnach spoczywający -  bo 
zachodziły poważne obawy co do trwałości tej 
budowy i zastępie go żelaznym podłużnym gan­
kiem.

W domu iym zamieszkują ks arcybiskupi 
pierwsze piętro, gdzie znajduje się także domowa 
kaplica. Kancelarya i archiwa mieszczą się na 
d o le ; archiwum ma akty począwszy od i 152t>, 
są to protokoły posiedzeń konsystoryalnych, ro- 
boracye dokumentów etc. Aktów wizytacyi pra­
wie nie ma, prócz kilku tomów odnoszących się 
do generalnej wizytacyi ks. W acława Sierakow­
skiego (1766—1779). Akta dotyczące praw wła­
sności dóbr, znajdują się osobno.

Równocześnie z wybudowaniem pałacu a r­
cybiskupiego nabył ks. arcybiskup Pischtek dawną 
kamienicę arcybiskupią na swą własność, tworząc 
i  niej fundacyę dia t. zw. seminaryum małego, 
które zbudował obok nowego pałacu.

Mówiąc o mieszkaniu arcybiskupów lwów 
skich, należy dodać, że mieli oni jeszcze jedną 
posiadłość w pobliżu miasta. Była to strażnica 
z t. zw. „arcybiskupią sadzawką" w której utrzy­
mywano ryby dowożone ze stawów Dunajowskich 
na stół arcybiskupów. Sadzawka ta znajdowała 
się tuż obok poczty głównej zajmując dzisiejszą 
ulicę Słowackiego, tworzył ją  zaś strumień ma­
jący s t\e  źródlisko w ogrodzie miejskim (poje- 
zuickim). Dziś darmoby szukać jej śladów !

Oh.

Godne uwagi to Stowarzyszenie emerytalne, 
o którem tyle we Francyi od pewnego czasu się 
mówi, zostało założone 12 grudnia 1880 r. przez 
robotnika drukarza, czyli zecera nazwiskiem Fry­
deryk Chatelus, a zatwierdzone przez prefekta po- 
licyi w d. 23 lutego 1881 r. Założyciel w tych 
słowach myśl swą objaśnia:

W celu, aby robotnicy z pokolenia, które 
nastąpi po nas, mieli prawo do emerytury dość 
znacznej, pomime minimalnych wkładów pier­
wotnych, wystarcza, abyśmy oddali im w śpu- 
śniźnie swoje własne oszczędności, z których ma­
jątek spółki ma powstać. Chcę więc założyć Sto­
warzyszenie, którego celem ma być stworzenie 
kapitału emerytalnego — nie dla ludzi naszego

pokolenia, lecz dla naszych dzieci, dla następnych 
pokoleń, jeśli będą tak samo przewidującymi jak 
my, słow em : dla ludzi przewidujących przy­
szłość.

Zasadnicze prawa stowarzyszenia są na­
stępujące :

1) każdy z członków składa aż do śmierci 
po franku miesięcznie 2) wszyscy członkowie po 
dwudziestoletnim udziale w stowarzyszeniu, stają 
się właścicielami majątku stowarzyszenia 3) ni­
komu nie wolno ruszać kapitału wspólnego, aby 
stał się dziedzictwem pokoleń a przyszłości i aby 
rósł wiecznie za pomocą coraz dalszych składek 
4) stowarzyszeni po dwudziestu latach działal­
ności pobierać będą rocznie jako emeryturę od­
setki od zbiorowego kapitału stowarzyszenia, 
które będą rozdzielane pomiędzy nich w rów ­
nych częściach, procent ten dla spółczesnege po­
kolenia będzie może niewielkim, lecz w następ­
nych pokoleniach uróść musi znakomicie, bez 
względu na liczbę członków przyszłości. Nako- 
niec piąty i ostatni punkt statutu opiewa, że 
cztery wyżej wspomniane punkta na wieki nie- 
naruszalnemi bvć mają,

Skutek założenia tego stowarzyszenia był 
następujący:

12 grudnia 1880 r. „przew idujących było 
14 z kapitałem 14 franków.

3! grudnia 1900 r. nyło człoaków 261.998 
z kapitałem 32,072.087 franków.

Istnieje we F rancyi prawo o stowarzysze­
niach wzajemnej pomocy, którego „przewidujący" 
nie przewidzieli, a mianowicie że wszelkie sto­
warzyszenia oparte na wzajemności muszą być 
legalizowane urzędowo, czego stowarzyszeni u- 
czynić zaniedbali. Obłożono tedy sekwestrem ma­
jątek  stowarzyszonych, co się stało w d. 6 gru­
dnia r. z. Stowarzyszeni zaapelowali do parla­
mentu. Deputowani dcpartameaiu Sekwany przy­
gotowali interpelacyę w lej sprawie, dowodząc, 
że stowarzyszenie „przewidujących" opartem na 
tak wyjątkowych zasadach, że do niego ogolne 
prawo o stowarzyszeniach zastosować się nie da 
że prawodawstwo ma obowiązek opiekować się 
tak wysoce moralnem pod względem ekonomi­
cznym i socyalnym stowarzyszeniem, jak  to wła­
śnie, że majątek stowarzyszenia zebranym był 
na zasadach normalnych, że więc wszelkie kła­
dzenie tamy rozwojowi towazzystwa mogłoby w 
skutkach dotknąć niekorzystnie caią zasadę wza­
jemności wogóle — i że zadaniem rządu jest nie 
kłaść tamy stowarzyszeniem zakładanym według 
tych zasad, ale je  wspierać.

To wszystko zważywszy grupa deputowa­
nych przedsięwzięła postawić wniosek zakwalifi­
kowany jako nagły, do parlamentu, aby niezwło­
cznie przyznać stowarzyszonym prawo jako zwią­
zku legalnie i prawnie zawartego i istnie­
jącego.

Nie ma wątpliwości że wniosek zostanie 
przyjętym.

Przekupna prasa.
Prasa niemiecka znana jest z przekupstwa; 

przyczvnia się zapewne do tego bardzo ta oko­
liczność, że większość dzienników niemieckich, 
szczególnie, zaś berlińskich jest własnością żydów. 
Prawie wszystkie większe mocarstwa, maje na 
swoje usługi iakiś dziennik w Berlinie

To też nie wywołała wielkiego zdzi • ■.&
wiadomość, podana przez „Leipziger Nachrichteo" 
(organ subsy lyowany i inspirowany przez rząd 
saski) że w sprawozdaniu kompanii De B eersa 
znajdują się dwie pozycye 6 000.000 marek — 
Kolonia i 1,000.000 marek — Berlin, które uży­
te zostały na przekupienie paru dzienników nie­
mieckich. Przeciw Boerom, wbrew opinii ogólnej, 
występowały głównie z dzienników niemieckich- 
„Kólmsche Zeitung" „National Zeitung11 „Miin- 
chner Neueste Nachricbten" i „Berliner Neueste 
Nachrichten".

Pisma te stale trzymały stronę Anglików 
i przedsiębiorstw angielskich w Transvaalu a  ro ­
biły to nie z mniejszem zapałem, jak  organ 
Chamberlaina — „Daily Mail".

Dzienniki podejrzane o przekupstwo, zacho­
wały głębokie milczenie, lecz autor pierwszej wia­
domości o przekupstwie dr. Liimann, ogłosił, że 
posiada niezbite dowody, że „Kolnische Zeitung" 
(nie należy mieszać z katolickiem „Kólnische 
Volks Zeitung) otrzymała 6 milionów marek za 
swoją sympatyę dla Anglików. Wtenczas „sta­
ra łapowniczka“ z oburzeniem ogłosiła, że zarzuty 
dr. L. są bezpodstawne i uważa je za zw /kłą 
petwarz.

W obec tego ar. L. ogłosił następujący list 
o tw arty : Proszę redakcyi Koln. Ztg. o pociągnię­
cie mnie do odpowiedzialności sądowej za po- 
twarz. W przeciwnym razie w oczach każdego 
uczciwego człowieka będzie raz na zaw.sze potę­
pioną. W razie jeżeli redakeya to uczyni, obo­
wiązuje się przedstawić licznych świadków, któ­
rzy czytali to sprawozdanie i mieli możność do­
wiedzieć się i innych szczegółów związanych 
z tym faktem". Dla ułatwienia redakcyi pocią­
gnięcia go do odpowiedzialności dr. Paweł Liih- 
mann zawiadamia, że mieszka w Berlinie W flt- 
tenbergplatz.

N a wezwanie to Kolnische Zeitung  odpo- 
wieaziała, że obecnie nie uważa za stosowne wy­
taczać sprawy. W reszcie Koln. Z tg  znana jest 
ze swego przekupstwa. Za czasów Bismarcka 
sporo marek wpłynęło do kieszeni jej właścicieli 
z „gadzinowego^ funduszu. Następnie gdy Bis­
marck opuścił pałac kanclerski, ta  sam a Koln. 
Ztg „jeździła po Bismarcku, a popierała hr. Ca- 
priYiego. Gdy zaś on ustąpił, brał odpowiednie 
cięgi jak jego poprzednik. Lecz sprytni Anglicy 
trafili z „darami" nie tylko do redakcyi przedąj- 
nych dzienników. Niedawno bowiem K?ichsanz"i- 
ger zamieścił wiadomość następującej treści 
Pan Julian Werner, dyrektor przedsiębiorstw 
„De Beers Company" który i poprzednio wzbo­
gacał „królewskie muzea" ofiarował niezwykły
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— Ależ, panie dyrektorze, pan zapomina 
lyba, że mnie pan iuż wy puścił.

— N e wyszedłeś jeszcze.
— Coo?
_  W liście prokuratora stoi: „jak naj-

■ędzej"-
— A zatem ?
_  A zatem nie mogę cię wypuścić na-

chmiast.
Blaireau nic nie rozumiał.
— Przecież odsiedziałem moją aąrę 

zekładai.
Pan Bluette uśmiechnął się pobłażliwie.
— Odsiedziałeś karę, jako winowajca. Ale 

-isiaj dowiaduję się, że jesteś niewinnym. To 
nienia kwestyę. Stoimy wobec nowych formal- 
>ści, które wypełnić potrzeba.

Blaireau wytrzeszczał oczy.
— A więc, gdybym chciał wyjść zaraz, to 

m nie mógł? - -  zapytał.
— Nie, mój drogi.
  Fan by mi zabronił?
— Nieinaczcj.
— A jednak przed chwilą byłem wolny?
— Byłeś, ale już nie jesteś.
  To tak? Dlatego, że jestem niewinny,

to muszę siedzieć w więzieniu zawołał Blai­
reau, czerwieniejąc się ze złości.

— To nie jest jedyna przyczyna — odparł 
ironicznie dyrektor.

— Tego juź zaw iele! — krzyknął rozwście­
czony Blaireau.

— Uspokój się, kochanku. Pojadę zaraz do 
prokuratora, wyjaśnię mu twoje położenie i za 
parę dni..

— Za parę dni! — wrzasnął Blaireau.
— Może ju t r o .. a kto wie, może jeszcze 

dziś wieczorem.
Blaireau padł na krzesło.
— Nie to przechodzi wszelkie pojęcie — 

mówił — źle mi tutaj nie jest, ale swoją drogą 
chciałbym już bujać po świecie. Po co ten głupi 
profesor przyzna! się do winy ?

Rozśmieli się obaj.
Błażejowi przyszła myśl praktyczna.
— A mógłbym też żądać odszkodowania? 

— zapytał.
— Nie radzę ci -  odparł Bluette.
— Jakiś pan chce się widzieć z panem dy­

rektorem — zameldował woźny, podając kartę 
wizytową.

P an  Bluette przeczytał: „Andrzej Guillo- 
che, adwokat. (\V sprawie Blaireau)".

— Patrz-no rzekł do eks-winowąjey — 
jakiś adwokat ma do ciebie inieres.

Blaireau, jak  każdy chłop, był podej­
rzliwym.

— Mało jeszcze biedy — myślał — teraz 
zaczna się zgłaszać adwokaci. Ładnie mnie wy- 
kierują.

ROZDZIAŁ XV
w którym Biaireau widzi świtającą jutrzenkę 

wielkich nadziei.

Pan Guilloehe wpadł, jak  wicher, uszczę­
śliwiony z takiego obrotu sprawy.

— Kochany Bluette — rzekł — wiesz pan 
co mnie tutaj sprowadza ; przychodzę pana pro­
sić, abyś mi ułatwił porozumienie się z nieszczę­
śliwą ofiarą tej ponurej tragedyi.

Bluette parsknął śmiechem.
— Oto jest nieszczęśliwa ofiara tej ponurej 

tragedyi — rzekł.
Słysząc słowa adwokata, Blaireau uspokoił 

się. Zdarzała się może gratka. Bądź co bądź, 
trochę przesady nie zaszkodzi.

To też przybrał minę tragiczną.
— Tak, panie adwokacie — rzekł — to ja  

jestem ową nieszczęśliwą ofiarą.
I dodał z westchnieniem głębokiem :
— Nacierpiałem się co nie miara.
— Domyślam się, mój biedaku, ale twoje 

cierpienia skończą się niebawem.
— Czas juz wielki.
— Wydobyłam właśnie akta twojej spra­

wy... poruszyłem niebo i ziemię...
— O! dziękuję, dziękuję, panu adwoka-

tówi.
— Zostaniesz wypuszczony na wolność i to 

dzisiaj... Ta aw antura będzie głośna... Czytałeś 
mój artykuł w „Reveil de la Loize"?

— Nie, panie adwokacie, nam  wolno czy­
tywać tylko „Petit Journal".

— Przyniosłem ci jeden numer.
Biaireau pochwycił gazetę i przeczytał:

„Skandal w Montpaillard",
„Sprawa Blaireau".

„Okropna pomyłka sądowa".

— Sprawa B laireau! No, nadałem swoje 
nazwisko sprawie. Jestem ofiarą pomyłki są­
dowej .

Czytał d a łe j:
„Nieszczęśliwy człowiek, który dzięki s tra­

sznej pomyłce sądowej, przebył lata całe w wię­
zieniu w Montpaillard..."

— L ata? — odezwał się nieśmiało pan 
Bluette.

— Sprostujemy to w następnym nu­
merze.

„...lata całe w więzieniu w Montpaillard, 
n eszczęsliwy B laireau zostanie pomszczony. Uj­
mie się za nim opinia publiczna, a i my go nie 
opuścimy".

Podpisano: Redakeya.

B kireau  był coraz dumniejszy ze swej
roli.

— Panie adwokaeie — rzekł — proszę po­
dziękować rudakcyi w mojem imieniu i oświad­
czyć, że mnie zobowiązała niewdzięcznika. Jeśli 
kiedy zechce zjeść smacznego zajączka; lub 
pstrąga ..

— Dziękuję ci za redakcyę, mój biedaku, 
ale nie na tem koniec. Pamiętaj, że nie jesteś 
już dawnym, nieznanym Blaireau. Dziś oczy F ran­
cy? są na ciebie zwrócone. Twoje nazwisko jest 
już nierjlko twojem, ale stało się nazwą publi­
cznego skandalu.

— Tam do licha!
— Stajesz się sztandarem  prześladowanych. 

Pam.ętaj, że to nakłada na ciebie obowiązki. Na 
początek, dziś wwozorem, zjesz obiad z całą re- 
dakcyą „le Reveil“.

— I owszem, jestem gotów.
— (loprawda — w trącił dyrektor — usta­

wy więzienne nie pozwalają naszym pensyona-

rzom jadać na mieście, ale ze względu na okoli­
czności wyjątkowe...

— A zatem wrócę po ciebie za chwilę, a 
gdy rozpoczną się wybory, zostaniesz Drezesem 
honorowym wszystkich naszych zebrań.

— Ale czy ia potrafię?
— To nie trudno... Zapewne zjawi aię tu 

mer, pan Dubenoit. Nie wierz mu. Bądź z mm 
ostrożny. Ale oto i on.

ROZDZIAŁ XVI

i  którym ponawia się zatarg pomiędzy adwoka­
tem Guillochem, a merem Dubenoit.

Jakoż p Dubenoit zbliżał się, a na tw ^ ^ r  
jego można było wyczytać niezadowolenie.

— Dzień dobry, kochany B luette- z ł . i i .  
— W ięc to jest ów groźny Blaireau, boh& er 
dnia. Mam z nim do pomówienia, ale widzę, ż« 
jest zajęty rozmową z naszym młodym rewolu- 
cyonistą.

— Blaireau — oświadczył Guilloehe — wy­
brał mnie na swego obrońcę.

— Powiedz pan raczej, że to p a r wybrałeś 
go na swego klienta.

— To na jedno wynosi.
— Więc wyobrażałeś sobie, panie Dubenoit, 

że wolno więzić człowieku niewinnego i że nikt 
się za nim nie upomni. Racz pan przyjść ju tro  
na moją konferencję o pomyłkach sądowych, 
wvnikłych od czasów świętego Ludwika a ż  do 
dziś dnia. ^

— Nie obiecuję przyjść osobiście, ale przy- 
szlę jednego z moich woźnych.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „Georgia 
urządzam za zezwoleniem władzj

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
Kontekcyi damskiej i dziecinnej.

Mikołaj, liudwlfg, Plac Maryacki 1. $.
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zabytek sztuki L* osiem biblie przedstawiających 
epizody z życia Matki Bo ..iej ! męki Pana Jezu­
sa, a malowanych przez Mii henoma w roku 
1437. Zaś pan Bith ofiarował portret młodzieńca 
flamandzkiej szkoły. WTobec tych okoliczności nie 
można dziwie się, że Rhem . Westw. Zeitung 
miała odwagę napisać, że nawet w nominacyi 
sympatyzującego z Anglią hr. Biilowa sterlingi 
odegrały dużą rolę.

Ordery papieskie.
„Miłościwe lato“ już upłynęło. Setki tysię­

cy pielgrzymów ze wszystkich stron świata po­
spieszyły w tym roku do Rzymu, aby złożyć do­
wód swej czci, miłości i poddania stolicy apo 
stolskiej. Nie wielu było danem rozmawiać z na 
miestmkiem Chrystusowym, ale ci którzy uzykab 
specyalne audyeneye nie mogą dość wysławić 
niepożytej bystrości umysłu, żywego zajęcia się 
wszystkiemi sprawami św iata katolickiego, i wiel­
kiego serca Leona XIII. Papież pomimo sędzi­
wego wieku kłogosławił wszystkich pielgrzymów 
pozostawiając w ich sercu niezatarte wspomme 
nia. Wielu też pątnikom w dowód uznania ich 
wierności udzielił orderów i odznaczeniu.

Bez względu na okupacyę Rzymu papież 
jest i pozostał monarchą. Uznany jest za takiego 
przez państwa ma zatem prawo obdarzać ty 
tułami i odznaczeniami, tak jak  inni panujący. 
Wśród insygniów papieskich należy wyróżnić or 
dery. krzyże zas ugi, odznaczenia i t. d. Właści­
wych orderów jest pięć, o rd e ry : Chrystusa, Syl­
westra, Piusa, św. Grzegorza, oraz Grobu świę­
tego.

Najwyższym jest order Chrystusa Po­
wstał w Portugalii, utworzony przez króla Dyo- 
nizugo w r. 1318. był orderem zakonnym, (tak 
jak maltański) udzielanym za obronę granic pań­
stwa przeciw Maurom. 14 kwietnia 1319 papież 

an XXII utwierdził ten order, lecz sam go 
udzielał. Order został sekularyzowany w r. 

797 i odtąd bywa przyznawany za i lelkie za-

bługi cywilne. Ma jedną tylko klasę, w razach 
wyjątkowach papieże ofiarowują gwiazdę brylan 
tową. Zwykły order jest podłużnym krzyżem czer­
wonym, emaliowanym, w środku mniejszy krzyż 
biały, order jest noszony na czerwonej wstędze 
na szyi, gwiazda brylantowa — na lewej piersi 
Tak jak  do wszystkich orderów papieskich, tak 
też i do Crystusuwego należy wspaniały mundur 
i frak ponsowy z białymi, złotem szytymi wyło­
gami , epolety z ło te , spodnie b ia łe , złotem 
szyte, szpada i stosowany kapelusz z piórem 
białem.

Order Piusa  był ufundowany w roku 1847 
przez Piusa IX , który właściwie wskrzesił da­
wny order Cayalerii Pii, utworzony w r. 1550 
przez Piusa IV. Obecnie liczy ich cztery : wielki 
krzyż, komandor I klasy z gwiazdą, komandor 
II klasy —z krzyżem rycerskim. Wedle bulli z 9 
26 czerwca 1849 r. wielki krzyż oraz krzyż ko­
mandorski obu klas zapewnia szlachectwo dzie­

dziczne (tak samo jak austryacki order żelaznej 
korony). Oznaką orderu Piusa jest ośmiopropnen- 
na szafirowa gwiazda, pośrodku okrąjfte-se^dur 
szko z imieniem Piusa IX i napisem : Vii*Łuk et 
merito. Na odwrotnej stronie data ufundowania: 
r. 1847. Wstęga orderowa jest szafirowa z dwo­
ma ponsowemi pasami. M undur składa się z sza' 
firowego fraka z wyłogami ponsowyrai, haftow a­
nymi złotem, spodnie białe ze złotymi lampasami, 
epolety porucznikowskie złote, kapelusz stosowa 
ny z piórem białem, szpada z rękojeścią z masy 
perłowej.

Order sw. Sylwestra, zwany także orderem  
Złotej Ostrogi, jest najstarszym. Ufundował go 
cesarz K onstantyn a papież Sylwester I usakneyo 
nował. Cesarz poruczył 50 rycerzom złotej ostro­
gi obronę Lahorum  (sztandaru Krzyża) W wie­
kach średnich tego orderu udzielali nietylko pa­
pieże, ale także inni panujący, a tytuł eques 
aureus albo airea tus  był wtedy uważany za 
najwyższe odznaczenie. Za Grzegorza XVI w r 
1834 order św. Sylwestra został podzielony na 
dwie klasy : krzyż komandorski i krzvż rycerski. 
Oznaką jest biała ośmiopromienna gwiazda em a­

liowana ze złotą obwódką, u spodu wisi złota 
ostroga, w środku krzyża. — wizerunek św. Syl­
westra, na odwrotnej stronie n ap is : Greyori.us
X V I  restituit. Mundur obu klas: fiak ponsowy
zapinany na dwa rzędzy guzików, kołnierz zie 
lony złotem szyty, spodnie białe ze złotymi lam­
pasami, kapelusz stosowany z białem piórem, 
szpada, epolety kapitana. Oder nosi się na wstę­
dze ponsowej w czarne pasy. Niezwykłem odzna­
czeniem dla obu klas jest złoty łańcuch, noszony
przez ram ię na piersiach. Ten order może liczyc
najwyżej 150 komandorów i 300 kawalerów. 
Wszyscy szambelanowie papiescy są tern samem 
rycerzami orderu Złotej Ostrogi.

Najbardziej rozpowszechnionym jest order 
św. Grz gorza, ustanowiony w r. 1831 przez 
Grzegorza XVI-go. Ma dwa oddziały. Udzie- 
lany bywa za zasługi wojenne i cywilne.
Każdy oddział ma cztery k lasy : wielki krzyż, 
pierwszej i drugiej klasy, krzyż komandorski 
oraz rycerski. Rycerze oddziału wojennego
noszą na rłotym łańcuchu krzyż złoty czer­
wono em aliow ani, pośrodku Krzyża jest wi­
zerunek Grzegorza v\ ielkiego i n ap is : Pro Dco 
et Prmcipe. Rycerze oddziału cywilnego za­
wieszają ten order na wieńcu laurowym z zie­
lonej emalii. Mundur galowy: zielony frak
z wyłogami szytymi złotem, białe spodijie, szpa­
da, kapelusz stosowany z czarnem piórem stru­
siem.

Order ś't\ G obu j  rozoHms \iego nie może 
być wliczony do tych orderów. Został ufun­
dowany podczas wojen krzyżowych i udzielany 
obrońcom Grobu Chrystusowego. Aleksander VI-ty 
dał strzegącym Grobu Franciszkanom przywilej 
obdarzania tym orderem. Obecnie udziela go 
przedstawiciel papieża, patryarcha jerozolimski. 
Order składa się z pięcioramiennego krzyża 
z koroną u góry, noszonv jest na czarnej wstę­
dze. Mundur: biały surdut z kołnierzem, wyszy­
wanym złotem, epolety złote, spodnie białe ze 
złotymi lampasami, szpada, kapelusz stosowany 

b^łem  piórem.
Order św. Cecylii udzielany muzykom 1 ar

tystom, został skasowany od r, 1870, albowiem 
akademia sztuk pięknych i muzyki, po za­
jęciu Rzymu przeszły pod władzę rządu wło­
skiego.

Istnieje jeszcze złoty i srebrny medal za­
sługi di Rcncmerenza z wizerunkiem panują 
oego papieża. Noszony bywa na białej wstę­
dze. Leon XIII-ty ustanowił złote, srebrne i 
niklowe krzyże orderowe Pro Pontifi.ee et ecc/e- 
sia. Noszą się na wstęgach czerwonych. Za 
zasługi, położone w ciągu Miłościwego Lata 
ufundowany został syecyalny krzyż zasiugi B eie - 
n m en ti. Udziela go międzynarodowy koimtet w 
Bolonii. Krzyż noszony jest na wstędze błękitnej 
w pasy czerwone i białe.

R O ZM A ITO Ś C I.
PraSŁ belgijska uderzyła na alarm : Bacz­

ność, bracia, Francya czyha na naszą niepodle­
głość! Oto w jakich słowach wyraził się jenerał 
Żuilinden, dawny minister wojny, na posiedzeniu 
najwyższej rady wojennej francuskiej :

— Belgia nie jest w starie obronić się. 
Gdybyśmy ją  zabrali , Niemcy nie uczyniłyby 
z faktu dokonanego „casus bclli“ Anglia zacho­
wałaby się obojętnie. Niemcy uważałyby, iż Bel­
gia jest wynagrodzeniem za utratę Alzacyi i Lo­
taryngii i że aneksya jej przez Francyę mogłaby 
ukoić raz na zawsze zamysły odwetu; w Anglii 
odzywano się głośno, iż .d la  interesów wielko- 
brytańskich nie stanowi żadnej różnicy, czy Ant­
werpia będzie portem belgijskim, francuskim lub 
niemieckim.

Orzeczenie to miało być zakomunikowane 
rządowi brukselskiemu przez barona d’Anethan, 
posła belgijskiego w Paryżu. Napróżno protestu­
ją, zarówno jen. Zurlinden, że nie śniło mu się 
nigdy mc podobnego powiedzieć, jak br. cTAne- 
than. że żaden z jego raportów dyplomatycznych 
takiego komunikatu nie zawiera. Dziennikarze 
belgijscy nie chcą wierzyć ich zapewnieniom i 
przypominają, że tego rodzaju projekty żywiono 
we Francyi już dawniej . Przed trzydziestu paru 
laty hr Benedetti, ówczesny am basador francuski 
w Berlinie, pertraktował w tej sprawie z Bismar- 
Kiem i został przez niego haniebnie wywiedziony 
w pole.

Kanclerz żelazny na chwilę nie myślał se­

ry o o dopuszczeniu Francyi do zawładnięcia są- 
siedniem państewkiem. Łudził jednak hr. Bene- 
dettiego obietnicami; lekkomyślny poseł Napo­
leona I I I  zgodził się nawet dostarczyć mu wła­
snoręcznie zredagowany projekt aneksyi. Tegu 
tylko było potrzeba Bismackowi, który wespół 
z Moltkem już przygotowywał się do ostatecznej 
z Francyą rozprawy. Schował skrzętnie ów refe­
rat, a gdy wybuchła wojna 1870 r. kiedy zwy­
ciężona Francya jęła błagać mocarstwa europej­
skie o interwencyę, powołując się na szlachet­
ność i bezinteresowność swej polityki, wówczas 
niewiadomo jakim ' cudem w Time,sir, pojawił się 
w całej rozciągłości projekt hr. Benfedettiego. 
Ostudzńo to na razie sympatye .dla Francyi, 
a tego tylko Bismarkowi było potrzeba.

Obecny popłoch jest wszakże bezpodsta ny. 
Francya ma zbyt wiele kłopotów w dómu, aoy 
chciała ciskać się w odmęt niebezpiecznych kon­
fliktów zagranicznych. „Maryanna* — tak nazy­
wają popularnie rzeczpospolitą mimo prze­
kroczonej trzydziestki, wciąż obawia się, aby ja ­
ki śmiały kawaler nie uczynił zamachu na jej 
dzietviczą czystość.

Armia szpiegów operuje we Franryi nawet 
w towarzystwach prywatnych. Sprawdzono tę 
czujność obecnie w arystokratycznym Jockey- 
klubie. Jeden z utytułowanych członków, oficer 
w służbie czynnej w rozmowie z przyjaciółmi 
wyraził się niechętnie o działalności ministra 
wojny jen. Andrego Nazajutrz jenerał korpusu 
wzywa go do siebie i udziela surowej admonicyi 
za brak szacunku dla władzy zwierzchniczej. Ofi- 
cer-tlubm an był zdumiony, kto mógł donieść o 
jego’ rozmowie?

Tegoż samego wieczora zjawia się w salo­
nach Klubowych, bierze kilku znajomych na stro­
nę i oświadcza im poważnie : „Zamach stanu zde­
cydowany na pojutrze. Bądźcie gotow*.“ Poczem 
siada do kart.

Następnego ranka otrzymuje wezwania już 
od ministri; wojny, ten ostatni przyjmuje oficera 
bardzo ostro i wymawia mu jego konszachty z 
wrogami rzeczypospolitej.

Członkowie Jockey-klubu dowiedzieli się w 
ten sposób jak są pilnie strzeżeni. Za czasów ce­
sarstw a podobne postępowanie rządu wywołałoby 
-v prasie opozycyjnej straszna hałas. Dziś organa 
rcpublikańsKie milczą dyskretnie, wyrzekają na­
tomiast pisma monarchiczne O perpetuum nobile 
polityki!

po 1 ct. od wyrazu.

Łńżka żelazne, składane po złr. 5*50, 
bokami, orzechowo lakieruwanc po złr. 

12*—, 14-—, ' 6*—, 18 —, 20’—. Materace 
drnciane sprężynowe po złr. 12'50. Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12*—, 14*—, 
16*—, 18-—. Kompletne umywalnie od zł. 
8*— do zł. 30.—, poleca Piotr C hrząst w- 
sln , handel żelazny we Lwowie, plac K a­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia : T a r­
nopol plac Sobieskiego.

Herbata
.ehińs1-'
Soui-'
cĥ -
złr

-osyjska, zbiór majowy, świeże 
T. z ł- 3*75, II . złr. 3-—, Okru- 
■ ze złr. 1 75. Okruchy drobne 

funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

'iir. ■■{. o n ls ław  B ła ż e je w sk i adw o­
k a t  w e L w ow ie przi n ió s ł k au ce la ry ę  
p o J  N r. 3 Ł yczakow ska. 726

liO&OMOBZLA
o sile  25 b o n i, 

zbudowana w r. 1891 przez W olfa z Bu^. 
kau, z automatyczna*l stawidłeui Ride- 
rowskiem, z kominem i paleniskiem  za 
7.500 anatr. koron bez cła loco Podwoło- 
czyska (w Galicyi) ewentualnie wraz z 
ga tram i pełnym i, horyzontalnym i i p iła­

mi cyrknlamem i do sp’zedama przez 
H lrsc h a  & Co, B e n in  N r. 65.

P o szu k u ję  ukw al flkow anego  

N a u c z y c i e l a
filozofa do przygotowania dwuoh nczoióri 
gimnazyalDych prywatnie na wsi. Posida 

objęcia zaraz. Zgł iszenia p semne z po­
daniem warnnkó *t i aołaoz mem świa^ 
dectw pod adresem: Brouisłiw  W ilfarth
w Kurzanadu Pierw  -eńst o m ają s.arsi 
panowie, którzy wykażą się praktyką dłuż­

szą w tym zawodzie.

Lwów, poleca wszel- 
• aV cl|JI a l l l v  fc;lt lnstrutneiHa mu- 

zydzne i sarcojrająta. Cenniki bezpłatnie.

Rządca dóbr
który samoistnie prowadził 
gospodar v;o w dużym mo­
im majątku przez lat kilka a 
wskutek podziału m ajątko­
wego posada zostaje zw> 
niętą, mogę go polecić jakt 
wzorowego rolnika, pierw­

szorzędną siłę fachową. 
Zgłoszenia upraszam  „Rząd

I

Plohna. Lwów.

W
I n s e r a t y  

d la dzienników wiedeńskich
jahoteż d.'a innych gazet krajowych 

; ; i zagianicznyeh załatw ia najtaniej 
K i iło L F  

W iedeń I . ,  JSeilerstU tte 2.

W? elki krach!
Nowy York i Londyn, nie oszczędziły i stałego lędtt i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , w idziała się zmuszoną wysprzedae cały 
svsój zapas za małam tylko wynagrodzeniem za praoę. Jestem upełno­
mocniony to uskuteozn:ć. Wysyłam zatem każdemu za łw .jte in  6 złr. 
6< et. następujące przedmioty :

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srjbra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, sreora,

12 łyżeczek z am erykańst ieb o patent, srebra.
1 cnocLIa z aiuerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra 

' 6 angielskich spodków Y ktoria, G. IN. 20/1
Z wspaniałe świeczniki,
1 sitko,
1 rozgypywaez cukru.

4 2  przedmiotów tylko za złr. 6 .6 0
Te 4 2  p>-z dmio j  kosztowały dawniej 40 zł. a obn^uio można j<- 

mieć za tę niską cenę złr. 6 .6 0
Ameiyksńekie patentowane srebro jest na wskroś białym metalem, 

który bzrwę srebra 25 lat pod gwsuaneyą zaetow ije. Najlepszym dor.o 
dem że to ogłoszenie nie jest i a d n e m  o s z u k a - ' “"w ero  , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócio każdemu pieniądze bez tri i naści, ą li­
mu towar się niepodeba. Niechaj więc nikt n; „ opuści sposobności 11-4- 
b /c ia  tego wspaniałego garnituru, Uóry szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można ty l k o  pod adresem : 6 ,78

A . niHSLHBEBG A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Włien II., R em brandstrasba 19/K. — T alsfon Nr. 14597. 
W ysy łka  na prow icoyę za  gotówkę lub za  zaiiczką- 

Proszek do czyszczenia 10 c t.
Tylko marka ochronna obok stojąea, zapewnia pradziwowość.

W yiiąg 7. pism uznania:
_ K r a b ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam da! 
n e  zamówiecie. Księżna Amalia Czetwertyń ska

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowol i la,
Krystjnopol, Galieya. Slor*rs Joanna, przełóż. Tjw. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzc zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galieya. Babic, kapitan.

dorzsŁMe i Browary
n ą f i i O w s K y c l i  s y s t e m ó w  

u . r ; z ą ć L z . a ,

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Spółka kom andytow a F erdynanda P ietzsoha we Lwowie. 

Biuro techniczne dla zamówień 
Lwów — u lic a  K o p e rn ik a  18.

U

n &n

Oddział towarowy
L - w o - w s k i e j  I F 1! ! ! !

ia s a n  m m  i n i m  oziscn
oraz najlepsza metoda ^

NAUKI KHOJU FRANCUSKIEGO 3
pod firmą:

N 4 R H  n i i i i t l t n N H l  •
L w ó w , u lica  L e le w e la  1. 6 . \

P rzy  zamówieniaeh z  prow iiney uprasza się o przysłan ie  dobrze le lą - )
eego itan-ka, długości przodu  spódnicy i  objętośt w  ktębach. j

D la d ziec i: wiek, objęiośi w pasie i  w piersiaeh długość od wszycia
kołniei *a przodem. s

Na żądanie próbki materyj każdego sezonu —  franco.

I * 
l»

u
nnn
u
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b. uprzjw. galicyjski akcyjny

M l  HIPOTEĆm.
Oddział depozytowy

przy jm uje  w kłady  i w ypłaca zaliczki na  rachunek  bie­
żący, p rzy im u e do p rreohow an ia  pap iery  w artościow e 
i udziela na takow e saliozki, — Nr.dto zaprow adzono na 

w zór iufitytucyj zag ran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
(Sa fe  deposits)

Za o p ła tą  3 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryuaz 
o trzy m u je  w stalow ej basie pancernej sohowbk do w ył 
oznego u ży tku  r pod w łasnym  klnozem, g d zie  bezpiecznie 
a d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie lub wa­
żne dokum enty . W tym  k ierunku  poczynił B ark  hipo­
teczn y  jak  najdale j idące zarządzenia.

P rzepisy  odnoszące się do ftego rodzaju  depozytów  
otrzym ać Ir.oźna bezp ła tn ie  w oddziale depozj towym.

t f S F F & t a p t f j f Z F y ą ,  y y y y y y . . ; *  [

duch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkawo-europejskiego.

F  yciąg godzina

dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków

węgla kamiennego
z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich , franco s*acye wschodniej i zachodniej

Galicyi, oraz poleca dla

mieszkańców m. Lwowa
drobną sprzed aż p o jed yn esem i cen tn a ra m i % d o sta w ą  do dem a.

Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banku przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 I. piętro. I

P rzychodzą  do L w ow a na  dw orzec g łó w n y :

z Stryja, t \ i łu  a i Borysławia (ze Skolego oU 1/5 do 30/91 
z CzerniowLc, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa,; Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W reł. 
z Podwoioczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyniee,
z Krakowa, Berlina, W argow y, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Ryuanowa, Sanoira, Przem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Ełusiatyna 
z Brznohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włąeznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Ławooznogo, Stryja, Ohyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z K -ąhowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, B e .7 nu 

Wrqeławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przem yślaj 
z S tanic‘awowa (Korismózo, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoczne<?o od 1|6 do 15/9 
z K rakowa,. W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Re^wad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu Jass , Husiatyna, Stanisł. 
z Podwełoezysi Grzymałowa, H usiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 13/6 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Poduołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
„ Krako wa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Lrzuehowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W roeł., Tarnowa, Jaz ła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, KOresmezó 
z Ławooznego. Pesztu, Chyrowa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniee. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze*

z Tarnopola > „
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy „ „
Z r ,  » n
Z „ « -

U w ag a : Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejs ,ą 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasa lwowskiego Biuro infoimacyjne 
e. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ul. K rarioaioh 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i  karty  okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.
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Pociąg godzina 
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O dchodzą ze Lw ow a z dw o rca  g łów nego  :

do Krakowi. W iednia, W rocławia, B erlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, OonstaLcy 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina Dhyrowa, Sambora
B Brznchowie (od 13 m aja do 16 września eodz*ennie)
n Ławooznego, Mtinkaoza, Peszta, Bo-ys^awia 
n Podwołoozyi_k, Kijowa, Onessy, Bi^.iów 

Stanisławowa, Pod wy soki agr Potutor 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia. Berlina, Lubaczowa 
» » » Waiszawy, Chyr wa, P rzew orska, Roz-

' mdowa, Stróżu, '"arnowa
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (Jo  Lawocm , od 1/6 do 15/91 
„ J f  nowa '  ’„ Podwołoczysk, Brodów, K opy. Hwsiat. Grzym. Kozowy
B Czerniowiec, Słani*ławowa, r.jtu to r 
„ Sokala. Bełzea, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odtzsy, B, odśw)
„ Brzuehowie fod 13 maja do 16 września w niedz. i świeial 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
t Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ S try ja fdr Skolego tylko od 1 ma,-a d 30 września) 
n Janowa (codziennie od 1 maić do li  września)
„ Brznchowie (oodziennie oa 13 maia do 16 września)
B Saeszcwa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
,  Stanisławowa
,  Janow a (od 1/5 do lb/9 w dnir powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 oodziennie)
” £ rafc°wa W iednia, Wrocł. Berlina, W arsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławooznego, Munkaoza, Pesztu. Chyrowa K ałusza 

1 arnov, i  i  Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
b Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janow a (od 1/5 do 15/9 „ „
„ Czerniowiec, Itzkan
n Krakowa, W iednia, W arsz., Praeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnow a 
„ Podwołoczysk, Brodów Kopyozyniee, Grzymałowa
„ Podwołoczysk Kii^wa, Odessy i  dworca Podzamcze
B Podwołoezysk
„ n Kijowa, Odessy

» Tarnopola 
„ Podwołoczysk

Masę francuską, la k ie r bursztynow y, masę woskową woit c z o p i/ż a d n ,* .|

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
polecamy po cenach znacznie zniżonych; Przetykacze kauczukowe dla bydia opaso-
  razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia

frokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberskę. i amoniak
wtgo
bydła.

Wydawca i odDowledzialry reaakior P l a t o n  K o s t e c k i .

F I O E D & I J E  i  E £ A C C C £
L w ó w , n i. H e tm a ń s k a  1. 4

'£< i l ru k a rn i i litograńi Filiera i tepóiki


